Jeździć?! Ok! Ale gdzie?!

No tak… takie proste pytanie prawda? Nie, nie chodzi tu o szukanie miejscówki idealnej do jazdy pod względem przeszkód (rail, box, krawężniki, schodki itp.). Chodzi tu o przede wszystkim o bardzo ważny kompromis, między jakością miejsca, a stopniem, w jakim będziemy przeszkadzali innym ludziom, czyli z reguły spokojnym obywatelom, którzy potrafią bardzo kulturalnie i delikatnie wyprosić skejta, używając do tego np. łopaty, starej miotły, kijka lub (co bardziej kulturalni): „WYNOCHA STĄD BO ZADZWONIE PO POLICJE!” Oczywiście nie uogólniam… są ludzie (nawet starsi) którzy zamiast przeszkadzać, nawet wspomagają. Osobiście spotkałem się z człowiekiem, który kiedy zobaczył w jakich warunkach jeździmy, sam zaproponował pomoc, w tym konkretnym przypadku, pójście z nami do władz z petycją o budowę nawet niewielkiego skateparku. Jednak wiadomo… skatepark nie każdy ma pod reka (u nas nie powstał do tej pory), a jeżeli chce się pojeździć „na szybko” bo czasu nie ma za dużo, to raczej nikt nie będzie się ładował do autobusu i jechał do najbliższego skateparku, po to żeby pojeździć pół godziny i już wracać. Dlatego właśnie uznałem, że dobór miejscówek, jest dość ważny. Według mnie, podstawową rzeczą na którą należy zwrócić uwagę, jest to, jak gęsto miejsce jest zamieszkane i w jaki sposób. Z doświadczenia wiem, ze na osiedlach (mimo ze gęstość zamieszkania jest raczej spora) ludzie są jakoś bardziej tolerancyjni, niż na przykład Ci, którym jeździ się pod oknami domów jednorodzinnych. Dobrą miejscówką są więc właśnie spore osiedla. Mają raczej gładką powierzchnię, jakieś przeszkody też się znajdą, no i w końcu można też coś przynieść ze sobą (jakiś rail na przykład). Po drugie, trzeba zwrócić uwagę, jak często miejsce jest uczęszczane… Przykładem mogą być miejsca położone z dala od mieszkań kochanych obywateli (skwery, parki z wybetonowanymi częściami), po których jednak jeździć da się średnio, ponieważ zawsze znajdzie się stróż porządku, który zaoferuje nam pomoc w ćwiczeniu szybkiego uciekania (dzwoniąc na policje)… Mimo usilnych badań, nadal nie wiemy, co skejci tym ludziom w tych miejscach przeszkadzają, jednak fakty pozostają faktami. W tych miejscach więc preferuje jeździć jedynie w określonych godzinach/dniach (w każdym mieście będzie inaczej – byle było jak najmniej ludzi). Świetną według mnie miejscówką są zamknięte odcinki dróg. Tak się składa, ze u mnie ostatnio trochę tych remontów było, więc miałem miejscówkę w zasadzie koło domu, jednak tutaj również pozostaje problem jeżdżenia ludziom pod oknami… Innym rozwiązaniem, i zarazem chyba najlepszym (moja subiektywna opinia) są opuszczone budynki z gładką powierzchnią i podziemne garaże przy MNIEJ uczęszczanych supermarketach (wiadomo co się dzieje na parkingu kiedy jest on bardzo uczęszczany). Obydwa te miejsca nie oferują wiele więcej poza dobrą powierzchnią, ale tutaj również odwołam się do waszej wyobraźni i możliwości konstrukcyjnych (Ew. destrukcyjnych). Podsumowując: miejscówka powinna być przede wszystkim sprawdzona, jak najmniej uczęszczana (wiadomo, że jest mało możliwe, aby w ogóle nie była uczęszczana) i musi się znajdować gdzieś, gdzie ludzie są już w miarę przystosowani do hałasu (przykład: blokowiska). Bardzo ważne jest też (możecie się teraz śmiać), aby w razie kłopotów, okazać trochę kultury, a nie agresji w stosunki do ludzi zwracających nam uwagę. Musicie sprawiać wrażenie ludzi, którzy przez głupotę władz, nie mają się gdzie realizować (co jest zresztą świętą prawdą). W ten sposób ludzie będą patrzyli znacznie przychylniej. 
